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Zmartwychwstały pies profesora medycyny
Burze w opinji amerykańskiej

O d  dwóch  tygod n i  N o w y  Jork 
t t a  Jtową sensac ję .  W  salonach, 
na g ie łd z ie ,  w  k na jpach  p or to ­
wych, pom iędzy  m urzynam i,  C h iń ­
czykami i b ia łym i,  jed n em  s ło­
wem  w szędz ie ,  g d z ie  spotyka się 
w iększą iiość ludzi, w yb u ch a ją  
namiętne dyskusje, dochodzi do 
b i ja tyk  i czasem  pada ją  s tr za ły  
z r ew o lw e ró w .  P o w o d em  te j  po 
wszei hnej- e g z a l ta c j i  n o w o jo rc z y ­
ków  je s t  p ro fe s o r  m ed ycyn y  uni- 
Vi ersyte tu  s to łecznego, p. Cur- 
nisch, a w ła ś c iw ie  m ów iąc ,  je go  
pies. K i lk ą  ty go d n i  temu, p ro f .  
Ournisch zap ros i ł  sw ych  ko legów  
i  faku lte tu  i w szys tk ich  p rzeds ta ­
w ic ie l i  p ra sy  s to łeczne j  do sw ego  
labora to r ju m  N a  stole, zn a jd u ją ­
cym  się w  środku sali, s ta ł w i e l ­
ki s zk lany  klosz. P o  ch w i l i  p r o f e ­
sor Curnisch ukaza ł s ię  na a m f i ­
tea trze  w  to w a r zy s tw ie  sw ego  o l ­
b rzym iego  bu ldoga  „B o b b y “ , i z ło ­
ży ł  obecnym  następu jącą  d ek la ­
rac ję  :

—  P o  20 le tn ie j  p ra cy  udało mi 
s ię  w y n a le ź ć  serum, k tóre  je s t  w  
stanie p r z y w o ła ć  do życ ia  umar 
łych. N a tu ra ln ie  n ie  m o g ę V s k r z e -  
szac  k a żd ego  n ieboszczyka , um ar­
łego na cho lerę ,  dżumę lub spo­
wodu choroby  o rg an iza czn e j .  Se­
rum  m o je  d z ia ła  ty lko  w  dwóch 
w yp a d ka ch :  je że l i  śm ie rć  zosta ła  
spow odow an a  p rz ez  t ru ją ce  g a zy  
lub p r z e z  prąd e lek tryczny .  Z a p ro ­
siłem dz iś  um yśln ie  m oich  k o le ­
g ó w  m edyków, bo p i ż y  ekspe ry ­
mencie, k tó ry  w yk on a m  natych 
m iast, ich  obecność j e s t  n ie ­
zbędna.

P o  te j  s ensacy jn e j  d ek la rac j i  
p ro fe s o r  C urn isch  w z ią ł  sw ego  
psa i p osadz i ł  go  pod klosz. Z a ­
pom ocą szk lane j  ru rk i  k losz ten 
kom unikow ał s ię  z naczyn iem , 
szcze ln ie  zam kn ię tem , w  k tórem  
zn a jd ow a ł  s ię  „ L e w i s i t h “ , n a js i l ­
n ie js zy  z dotychczas  znanych g a ­
zów  tru ją cych .  Potem  uczony o- 
tw o r z y l  kurek, zn a jd u ją cy  s ię  w  
dnie k loszd i w szyscy  obecni zo ­
baczy l i ,  j a k  ga z  p rzez  szk laną ru r ­
kę zaczą ł  p ow o l i  w p ływ ać  de 
szk lanego  w ię z ien ia .  Już po kilku 
sekundach „B o b b y ”  pad ł g rom em  
tr zo n y .  P o  d w óch  godz inach , 'gdy 
pies ju ż  od d łu ższego  czasu nie 
d aw a ł  znaku życ ia, p ro fe s o r  Cur 
nisch kazał na ło żyć  w szys tk im  o- 
becnym  maski p r z e c iw g a zo w e  i o- 
tw o rz yć  szeroko okna P o te m ' 
zd ją ł  k losz ze stołu i popros ił  
sw o ich  k o le g ó w  o skonsta tow an ie  
śm ierc i  w ie r n e g o  „B o b o y ” . W  i- 
stoc ie  c ia ło  psa by ło  ju ż  z im ne i 
serce p rzes ta ło  bić, tak że w s zy ­
scy fa ch o w cy  by li  pewni,  że  ma­
ją  p rzed  sobą trupa. W te d y  p ro ­
fe so r  zas trzykną ł zw ie rzęc iu  swe 
serum, ta jem n ic zy  b ia ły  płyn i ju ż  
po kilku m inutach ,Bobby-”  za ­

czą ł daw ać  znaki ż y c ia . "  Ciału 
kurczy ło  s ię  w  spazm ach, serce 
zaczę ło  b ić  —  a w  pó ł  god z in y  
potem bu ldog  uczonego  skakał w e ­
soło na sali...

E kspe rym en t  p ro fe s o ra  Curnl 
sch ’a w y w o ła ł  w ie lką  sensac ję  w 
Stanach Z jedn oczon ych  Le c z  g d y  
uczony  za żą d a ł  w  l iś c ie  pu b l ic z ­
nym od rządu, by mu pozw o lon o  
„ p r z y w o ła ć  do ż y c ia “  s traconych  
na k rześ le  e lek try c zn em  zb rodn ia ­
rzy, op in ja  pub l iczna  p odz ie l i ła  
się w n e t  na d w a  obozy. Podczas  
gdy  jed n i  tw ie rd z i l i ,  że ekspery ­
m en ty  na ludz iach  są b a rb a rzy ń ­
stwem , d rudzy  by l i  odm iennego  
zdan ia  .mówiąc, ie  j e ż e l i  p es tępy  
wiedzy tego  się dom aga ją ,  to t r z e ­
ba coś „zaryzy-kować” , tem  w ię ­
cej, że m orde rcy  z S in g -S in g  są w 
każdym  raz ie  s tracen i d la  ludz­
kości.

W a lk a  tych awóoh op in i j  była 
na tu ra ln ie  w odą  na m łyn  gaze t  
am erykańsk ich. P ie rw s z y  „ N e w  
Y o rk  A d v e r t i s e r “  zaa ran żow a ł  
w ie lk ie  r e fe r en d u m  pub liczne  pod 
ty tu łem : „C h cesz  zm a r tw y ch ­
wstać, c zy  n ie ? “  —  i o t rzym a ł  
ju ż  p ie rw s zeg o  dn ia  w ie c e j  niż 
10.000 odpow iedz i .  N a  dru g i  az ień

g aze ta  um ieśc iła  na p ie rw sze j  
s tron icy  odpow ied ź  pani pastoro  
w e j  Smith, k tóra  pisała

„J e s tem  p rzec iw n ic zk ą  teo r j i  
d ra C u rn ;scn ‘a. D o tychczas  p ro ­
w adz i łam  pobożny  ż y w o t ;  lecz  kto 
mi da g w a ra n c ję ,  że po w a t r z e  
szeniu nic stanę się kob ie tą  lek ­
kich ob y c za jó w ?  W o le  w ięc  u- 
m rzeć „n a  s e r jo “ ...

L a c z  następnego  dnia na s zpa l­
tach tego  sam ego  dzienn ika po­
ja w i ła  się r ep l ika  pana Joh n ‘a 
N i l r o s e :

„A r g u m e n t y  pani pas to row e j  
nie są lo g ic zn e ;  bo ja  np. sp ęd z i­
łem t r zy d z ieśc i  la t  m ego  życ ia  w 
w ięz ien ia ch  ca łe j  A m ery k i .  J e że ­
li w ię c  umrę i p ro f .  Curnisch 
w s tr zykn ie  mi sw o je  serum, to 
mam szanse, że d ru g ie  m o je  ży  
c ie  będz ie  n ien aga n n e !  D la tego  
iestem za te o r ją  s łyn nego  uczo­
n eg o ” .

W a lk a  op in j i  pub l iczne j  doszła 
jedn akow oż  do ku lm in acy jn ego  
punktu, gdy  to w a r zy s tw a  ubezp ie­
czeń na ży c ie  w m ie sza ły  się do 
debat. „U n iv e r s a l  In s u n n g  Com 
pany“ , n a jw iększe  p rzed s ięb io r ­
s two am erykańsk ie  tego  rodzaju , 
o f ia r o w a ło  p ro fe s o ro w i  p ięć  m i l ­

jo n ó w  d o la rów  na j e g o  dalsze eks­
perym enty .  Jest jasne, że to w a ­
r zys tw o  nie dało tych pieniędzy 
uczonemu ze w zg lę d ó w  a ltru : 
s tycznych , lecz p rzec iw n ie ,  d y ­
r ek to row ie  „U n iv c r s a l  Tnsuring”  
m n iem a ją  bow iem  żc je ż e l i  p ro ­
fe so r  Curn isch będz ie  w  stanie 
p rzyw o łać  do życ ia  n ieboszczy ­
ków, to to w a r zy s tw a  as ek u ra cy j­
ne z rob ią  z lo ty  in teres ;  zam iast 
w y p ła c ić  spadkob iercom  sumę, na 
k tóre  zm ar ły  byl asekurowany, 
„ z m a r tw y c h w s ta ły ”  bedz ie  da le j  
p łac i !  prem je ,  a p ien iądze  zosta ­
ną w  kasach towarzys tw a .. .

W  każdym  raz ie  w yna la zek  
p ro feso ra  C u rm sch ‘a bedz ie  m ia l 
w ie lk i w p ły w  na życ ie  am erykan 
sk iego  spo łeczeństwa. Lu dz ie  s ta ­
ną s ię op tym istam i,  bo będą sobie 
m ówić, że je ż e l i  w  p ie rw szem  ży ­
ciu nie m ie l i  szczęścia , to po 
wskrzeszen iu  będą m og l i  rozpo­
cząć na nowo sw o je  interesy A  
l iczba sam ob ó jców  napewno się 
szybko zm n ie js zy ,  bo dopraw'dy, 
nie op łac i s ię  w y p ra w ia ć  się na 
tamten św iat,  je że l i  na drodze 
stoi dok tó r  C urn isch  ze sw o ją  
s tr zykaw ką  i z ag rad za  przechód 
do nieba lub do piekła...

„ B u - u m , b i H i m “  n a  d w o r z e  n e g u s a
D z i e j e  p e w n e g o  d a r u  f r a n c u s k i e g o  dl a A b i s y n j i

. W ło c h y  i A b is y n ją  !...

K to  zw y c ię ż y  w  w a lc e  tak 
n ie rów n ych  s i ł?  Pod  tym  w z g l ę ­
dem nie m oże  być  żadnych  w ą tp l i ­
wośc i.  Z jedne j  s tron y  stoi m oca r ­
s tw o  europe jsk ie ,  z d ru g ie j  pó ł­
dz ik ie  p lem ię  m urzyńsk ie .

A l e  h is to r ja  lubi n iespodziank i 
—  o w o jn ie  A n g l ik ó w  z Buram i 
pam ięta  je s zc ze  w ie lu  ludz ... A  
czy  E t jo p o w ie  są r z e c z y w iś c ie  tak 
dzicy, ja k  ich sobie po w ięk sze j  
częśc, w y ob ra zam y  ? *

F ran cu z i  p rz yp om in a ją  scc i o- 
bccn ie  różne zabaw ne  h is to ry jk i  
B y io  to p rzez  p ięćd z ies ięc iom a  la ­
ty. Za p anow an ia  negusa Menyli-

l;V:- '
Rząd f )  c n eu.sk i wysta ł d i  A b i ­

syn i i  re t .ę w p jsk ow ą  z kap itanem  
L o n g b ' ' s  na czele. Jak to hylo 
zw ycza jem , kap itan w ;óz ł dary 
d la negusa :  karab inek  dziec inny, 
ko łow ro tek  i jakąś  p rzedpo topow ą  
armatę, g ru n tow n ie ,  za rd zew ia łą  
w szys tko  to dary, jak ie  od n iepa­
m iętnych  czasów  F ra n c ja  zwykłr. 
była  daw ać  różn ym  cesarzom  i 
kró lom  a fry  kańsk.m.

L on gb o is  by l  na u roc zys te j  au- 
d jen c j i  u negusa Po  p rz em ó w ie ­
niach i p ozd row ien ia ch  ozna jm i!.

że p rz yw ió z ł  p iękne dary. N a i-|  P o  raz d ru g i  pos iano negusow i 
p rzód  zadem onstrow a ł,  ja k  s t r z e la ł  ju ż  inne dary. 
się z karabinu. N a s tępn ie  tra - a n .  m
c iągr.ąf ko łow ro tek ,  g łęboko prze 
konany, że w szysąy  obecni E t j o ­
pow ie  będą zaskoczen i i z a ch w y ­
ceni czemś podobnem. W res zc ie  
p rzys tąp i ł  do armaty.

—  N ie  b ó jc ie  się. Zrobi to 
„bu  um ". A ie  n ie takie „bu-bum “ ,

*jak 7 karabinu B ędz ie  to s t r a s z l i ­
w e  „bu -u m ! Jak p iorun. „bu-um “
„B u -u m “  —  rozu m iec ie?

N eg u s  s łuchał z u p rze jm ym  u- 
śm ieszk iem  na ustach A  k iedy  
w reszc ie  a rm ata  z n iebyw a łym  
trudem  w y s trz e l i ła ,  zw róc i !  się do 
posta, sp og lą d a ją c e go  nań z t r i ­
um fem  w  oczach, i p o w ied z ia ł :

— • Dziękuję , z g łęb i serca d z ię ­
kuję P roszę  w  mem im ien iu  W »- 
raz ie  s łow a  uznania r ządow i  f r a n ­
cuskiemu. Mój synek będz ie  m ia l 
sza loną radość  z kołowrotka... .
Czy  nie chciałby P a n  te ra z  p r z e j ­
rzeć  m oją  ko lekc ję  bron i p a ln e j ' ’

1 zap row a dz i ł  kap itana Lon- 
gbo is  do sali, gdz ie  zn a jd o w a ły  się 
w span ia łe  okazy  b ron i pa lne j  i a r ­
m at n a jn ow szych  typów , udz ie la ­
jąc  p rzy tem  in fo rm a c y j  tech n icz ­
nych śc isłych i r zeczow ych .

A n e g d o t y
Ś N I A D A N I E

P ro f e s o r  b io lo g j i  pan M. M 
je s t  znany zo sw ego  r o z ta rg n ie ­
nia. P ew n eg o  dnia w szed ł  na sa­
lę w yk ładow ą , zas iad ł na ka te ­
drze  i p r z em ó w i ł :

—  Bedziem y d z is ia j  rob i l i  do­
św iadczen ia  z żabą, w  tym ceiu 
p rzyn ios łem  jeden  n ieżywy ok z

T o  m ów iąc  zaczą ł s zp e ia ć  pc 
k .eszen iach, w y c ią gn ą ł  p ap ie ro ­
wą torebkę i gdy  ją  o tw o rzy ł ,  ze 
Środka w y p ad ła  bułka.

P r o fe s o r  spo jr za ł  na nią zdu­
m iony  i r zek ł :

—  A  co to tak iego?  Św ie tn ie  
pam iętam , że je d n ą  torebkę w ło ­
ży łem  do p ra w e j  k ieszen i a d ru ­
gą  do lew e j .  P am ię tam  także,, że 
śn iadan ie  z jad łem  ju ż  god z in ę  t e ­
mu...

P A L E C

Znakom ity  m a la rz  L. Ob. p rze ­
chadza jąc  się po parku, spotkał 
pew nego  zna jom ego ,  k tóry  l.ic- 
d „w n o  o t rzym a ł  w ysok ie  r ządow e  
s tanow isko. Gdy  a r ty s ta  zb l iży ł  
się do n iego, ten z m iną  w yn ios łą  
podał mu jeden  palec. Pan  L .  Ch
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uśmiechnął się i ron ic zn ie  i w ska­
zu jąc  na w y c ią g n ię t y  pa lec  spy ­
tał p opros tu :

—  G dzie  pan chce zebym go 
w ło ży ł?

Nowy powiew w  Meksyku
C a l l e s  w  o d w r o c i e ?

Od pew n ego  czasu w Meksyku 
to czy ła  się zac ię ta  wa lka  o wply 
w y  m ięd zy  obecnym  prezyden tem  
C ardenas ‘ em a w szech w ładn ym  
C a l les 'em  in ic ja to rem  i g łów n ym  
spraw cą  p rześ ladow an ia  ka to l i ­
ków W ie l e  rzeczy  zckije się w sk a ­
zyw ać ,  że tym czasem  zwycięstw-o 
je s t  pa s tron ie  Cardenasa . który  
usuwa zwolenników  ii s y m p a ty ­
ków  Callesa  ze w szys tk ich  waz- 
itre jszyszyeh stanow isk p o l i ty c z ­
nych W szy s c y  nowi cz łon kow ie  
gab inetu  C ardenasa  są j e g o  zde­
cydow an ym i s tronn ikam  W śród  
m in is trów  zn a jd u je  s-ię aż pięciu 
g en e ra łó w .  N a jw y b i tn ie j s z y m  i 
na jba rd z ie j  w p ływ ow ym -, wśród 
nich je s t  m in is te r  r o ln ic tw a  Ce- 
d il lo . W e d łu g  „ E l  D eba te ”  Ced il lo  
za w7arunek sw ego  w s tąp ien ia  do 
rządu p os taw ił  b e zw g lęd n e  usu­
n ięc ie  n a jg ło śn ie js zy ch  kall is tów , 
a w ś ród  nich syna g en e ra ła  Calle-

p rzyw ó d cę  radyka lno  - r ew o lu c y j ­
nych „ c ze rw o n y ch  koszu l”  —  
Gari ido Canabala .

Jedna z w ie lk ich  an jtrykansk ich  
a gency j  p rasow ych  zaznacza, że w  
sp raw ach  r e l ig i jn y c h  gen era ł  Ce- 
d i l lo  je s t  to le ra cy jn y .  K a to l ic y  
m eksykańscy  pow ita l i  j e g o  nom i­
nac ję  z .w ie lk iem  zadow o len iem  
T a k ą  samą op in ję  w y p o w ia d a  d 
nim „ E l  D eba te ”  dodaje .  Ze to 
s tanow isko  to le ra n cy jn e  zy skało 
mu sym pat ję  m łodz ie ży  akadem i­
ck ie j  i szerok ich  kół kato lick ich. 
W  San L u is  Po to s i  np zabron ił  
w.\ s tąp ień „ c ze rw o n y ch  koszu l” .

M im o  wszys tko  jedn ak  w sp o ­
mniany dzipnn ik  m adryck i  uważa, 
że n ie  m ożna je szcze  m ow .ć  o za ­
sadn icze j  zm ian ie  o r jen ta c j  w  za­
kres ie  po l i tyk i  w e w n ę t r zn e j  w M e ­
ksyku. N a  dowód  s łuszności sw o ­
j e j  tezy  p ismo w skazu je  na fak t  
że do m in is te rs tw a  o św ia ty  powo-

S ł ,U S Z N Y  W S T R Ę T

P ew n ego  razu spyta ł  ktoś pew 
ną aktorkę, czy  kocha sw ego  mę- 
ża. A r ty s tk a  nie nam yś la ją c  się 
w ie le  odpow ied z ia ła

—  Skądże zn ow u !  M am  w s trę t  
do r o ga c zy !

K O M P L E M E N T

P ew ien  d z ien n ika rz  p ta w i ł  znA 
nej op e row e j  śp iew aczce  kom ple ­
m enty  z okaz j i  j e j  w y s tępó w  w 
„F a u ś c ie ” .

—  A c h '  —  w es tchn ęła  śp ie ­
waczka  —  do ro l i  M a łgo rza ty
t izeb a  być m łodą i p iękną !

A l e ż  n ie !  —  odpar ł  d z ien n i­
karz —  pani dow iod ła ,  że jes t  
w ręcz  p rzec iw n ie ! . . .

U C Z O N Y

Znany  p ro fesu r  m edycy  F .  JI 
om aw ia ją c  na w y k ła d z ie  szcze ­
gó ln ie  in te resu ją cy  w ypadek  cho­
roby w y ra z i ł  się jak  następu ję :

—  Szkoda W ielka, że stan z d r o ­
w ia  p ac jen ta  po lepszy ł  się ęjo te ­
go stopnia, że nie m ogę  państw u 
zadem onstrow ać  p rzeb iegu  choro­
by ja k  sobie tego  życzyłem...

P R Z E P O W I E D N I A

Mecenas F .  K  spędza urlop
nad m orzem  P e w n e g o  dnia
postanaw ia  pop łyn ąć  '  rybakam i 
na morze.

—  Pan ie  rybaku ! —  zw raca  się 
do sw ego  gospodarza  —  ja k  pan 
myśli będz ie  ju t ro  pogoda?

K a s zub zam yśla  się, pyka f a ­
jeczką  ^ i "n iów n , 't)ń!t ' 'żąir ' ‘%’r 'datrikl 
iioryzont.

—  Zrana  będz ie  lekkie  zachm u­
rzenie. tak n i i l ie jw ię cc j  do po łud­
nia, potem* zach m urzen ie  ‘ się 
zw ięk szy  a pod w ie c zó r  m oż l iw e  
deszcze i lekkie w .a t r y  z zacho­
du...

M ecenas  j e s t  zach w ycony ,  

j .—  P a n ie  , rybaku, skąd pan 16 
wszystko  w ie ?  M (. ą 0v \,0tn

—  Słuchałem  radja.

Jur
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wa-0 m arks is tow sk i p lan naucza­
nia. O tem, czy r z e c z y w iś c ie  na­
stąp iła  zm iana kursu w  po l i ty ce  
m eksykańskiej,  będz ie  m ożna w y ­
dać sąd dop iero  po d łuższe j ob ­
se rw a c j i  ro zw o ju  w yp ad kó w  wsa p op rzedn iego  m in is tra  r o ln i - 1 lano pon ow n ie  pew n ego  w yb itn eg o   ̂

ctwa, os ław ion ego  w ro g a  r e l i g j i  i | marksistę, k tóry  ma r-rdal rea l  zo - 1  tym kra ju . K .A .P . )
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Ze m s ta  Hindusa
Pow ieść egzotyczna

—  ...także w ic em in is te r .  T en  czW arty  zaś, to pan Prado ,  multi-  
fh i l joner,  am erykańsk i Z a c h a ró w !

—  G w iżd żę  na to !  I puście mnie, do stu tys ięcy  d ia b łó w !
O czyw iśc ie  nie dopuszczono go  do stołu dygn ita rzy ,  k tórzy

fów n ocześn ic  d a w a l i  g łośny  w y ra z  sw o jem u  oburzen iu .

—  Zeby ólic-er rw a ł  s ię  do b i ja ty k i  w  lokalu p u b l ic zn y m ? !
—  S k an d a l !  Ja tego  nie puszczę  p ła zem ! W y le g i t y m o w a ć  g o !
U s łys za w szy  to, R ob e rt  w y c iągn ą ł  b i le t  w izy tow y  i nad g ło w a ­

mi k e ln erów  c isnął go na stół.
—- U w a ża jc ie  s ię  za s p o l ic zk o w a n y ch ! —  krzykną ł w stronę za ­

perzon ych  dos to jn ików . —  H e j,  P rakasz ,  id z iem y  stąd, nie p r z y ­
stoi nam, żo łn ie rzom  z fron tu ,  p rzebyw ać  pod jedn ym  dachem  z tą 
bandą zadekowanych  tchórzów , speku lantów , paskarzy.

Ke lnera ,  k tóry  go  od ch w i l i  ta rm os i ł  z ty łu odepchną ł tak. Ze 
n ieborak nakry ł  s ię  nogam i i, upadając , śc iągn ą ł  cbrus 7. n a jb l i ż ­
szego  s to l ika  w ra z  z ca łą  zastawą, poczem u ją ł pod r u n ie  P ra k a ­

sza i w ra z  z nim w yszed ł  z sal.
W  przeds ionku u regu lo w a ł  na leżytość  za szkło' rozb ite  p rzez  

ow eg o  kelnera, pom ógł jednoręk iem u  to w a r zy s zw i  ubrać  s ię  w  j e ­
go pos trzęp ioną  je s ion k ę  i p o lec i !  podać sob:c sw ó j w o jskow y  
p łaszcz. W  tym  m om encie  z sali w y b ie g i  jed en  7. ow ych  ac.fcśe u IVn>- 
boltezn ie  w y p o l ic zk ow a n ych  panów, a za nim m aitre  d ‘ hotel, pó ł­
p rzy tom n y  ze strachu o całość skóry  tak zn akom itego  k lienta.

—  P a n ie  P rado ,  b łagam  pana, —  bełkotał, —  sir, to n iebezp ie ­
c zny  aw an tu rn ik ,  on może pana...

—  M i lc z  p a n !  —  skarc ił  go  „am erykań sk i  Z a c h a ró w ”  i z n a j ­
ba rdz ie j  p rz y ja zn ym  uśm iechem  zw róc i ł  s ię  do R oberta .  —  Pan ic  
kap itan ie,  ubo lew am  n iezm iern ie ,  żc doszło do tego za jśc ia  i zape ­
wn iam  pana słowem, że powód  naszej w eso łośc i  m c  miał ni< w s p ó l ­
nego z kp inam i jak iego ś  durn ia  na sali. Czy nie zechc ia łby  pan po­
św ięc ić  mi kilku m inu t?

—  N ie  mam czasu, ani o< h o ty . W ogó le  nie znam  pan „

—  Zato ja  znam pańsk iego  o jca , —  ze lga l  P rado ,  —  i w łaśnie...

—  Św ie tn ie  się składa, —  w trą c i ł  R ob e r t  kpiąco, —  niechże 
pan o św ia d c zy  memu papie, żc j e g o  zab ieg i  nio zda ły  się na n ic ;  
w racam  na fron t.

—  A le ż  ja  pena ła tw o  m ogę wykręc ić  od służby w okopach N a ­
tychm iast  z a t e le fo n u ję  do m o je g o  p rz y ja c ie la  m in is tra  wojny i...

—  N iech  się pan nie w a ż y !  N ie  na to p rzez  dw a  ty godn ie  poru ­
szałem  niebo i z iem ię, by w ró c ić  na fron t ,  żeby teraz...

—  Pan  chce dob row o ln ie  iść w  to p i e k l e : !  —  F red d y  zalania! 
ręce, a na j e g o  u rod z iw e j  tw a rzy  cdm alow .t lo  się przerażen ie .  
—  K a p ita n ie  W ilk in s ,  b łagam  pana w  im ię.. ,—  urwał w pó ł  zdania, 
zm iesza ł się, g d y ż  n iew ie le  b rakowało ,  a by i by był p o w ie d z ia ł :  —  

w im ię  pańsk ie j  Zosi. •
—  W  im ię  p rz y ja źn i ,  jak a  pana łączy z moim o jcem , —  dokoń­

c z y !  Robert ,  zap in a ją c  posp ieszn ie  guziki p łaszcza, —  nie, panie, 
to m nie  nic w zruszy ,  ani w o g ó le  nic. O d jeżd żam  na f r o n t  ju t r o  ra ­
no, w ię c  je ś l i  k tó ry  z pańskich to w a r zys zy  ma zam ia r  po jedyn ko­

wać s ię  ze mną, jeszcze te j  nocy być...

—  N ig d y b y m  do tego  nic dopu śc i ł !  —  p rz e rw a ł  mu F reddy .  —  
Pan ic  kap itan ie,  ja  chc ia łbym  kon ieczn ie  w  jakiś sposób w yn ag ro -  
dzic panu (o, żc spotkała  pana k rzyw da , to jes t ,  chc ia łem  rzec, 

p rzykrość  i...

—  N ie c i i  mi pan m e  zaw raca  g łow y ,  panie.,,

—  P rado ,  nazyw am  się P rado .

nv p rzy jem inc , odburknął Robert ,  ale ręk i m e—  Bardzo  
w yc iągn ą ł .

—  M oże  pan po trzebu je  ja k ie jś  pro tekc j i ,  albo...

—  N i e !
—  Rozum iem . L e c z  może w  przysz.łości będz ie  pan czegoś...
—  N i c  będę i odczep  się pan, pókim  d o b iy !  P rakasz ,  je s teś  

go tó w  ?

F re d d y  był z rozpaczony .  Od k a te - i r o f y  „ L u s i t a n j i ” , pod­
czas k tóre j  zupe łn ie  os iw ia ł,  t a jem n ic ze  w yp ad k i  p rzes ta l i  go p rz e ­
ś ladować,  a za w ro tn y  w i r  in teresów  pozw o l. l  mu zapom nieć  o n ie­
b ezp ieczeń stw ach  z p rzed  trzech  lat. A ż  dop iero  w  ub ieg łym  ty­
godniu p rzypadkow o  spotkał m a la jsk iego  „ c z a r o w n ik a ” , k tóry  po­
zna! go  odrazu. —  Jeszcze  ż y j e s z ? !  zaw oła ł  zdumiony., —  T em  
gorze j.  tem g o r z e j  d la  c ieb ie :  to znak, że w ie lk ie  p rzek leńs tw o  do­
s ięgn ie  c ię w  ch w i l i ,  gdy  będz iesz  u szczytu  doczesne j s zc zęś l iw oś ­
ci... Och, czemu ty zw lekasz  z n apraw ien iem  te j  k r z y w d y !  —  Fo 
tem spotkaniu og a rn ę ła  PrJidę na nowo fa la  zabobonnego  lęku. —  
Muszę eoś p rzeds ięw z iąść ,  —  pow ta rza ł  sobie nie w iedząc ,  jak  za 
brać się do n a p raw ień .a  k rzyw d y  jaką  w y rz ą d z i !  Zosi, bo m n ie j ­
sza ju ż  o Bahadura. k tóry  p rzy  sw.oiŁh i e zm ierzonych  b ogac ­
tw ach napewno nie odczul s tra ty  ow ych  dwóch  m i i jo n o w  do larow .

i Gdy  przed  ch w i lą  na stół upad la  w iz y tó w k a  z nap isem : „R o b e r t  
W i lk in s ” , F red d y  P rado  zdębiał,  a potem omal m e  zaczą ł k rzyczeć  

! z radości.  W y d a ło  n.u się bow iem , że nareszc ie  zrzuci z s ieb ie  j a r z ­
mo ta jem n ic ze go  p rzek leń s tw a  w  sposób bardzo prosty  i b ezp iecz ­
n y ;  zam ias t  r y zyk ow a ć  now ą podróż  w  g iąb  B irm y, zam iast  na ra ­
żać się na to, że Zosia  po odzyskan iu  w o lnośc i oskar ży  go i zd y ­
sk redytu je  w  op in j i  ludzi, on ro z to c zy  n a jczu lszą  o p i 'k ę  nad cz ło ­
w iek iem, k tórego  ona kochała . Zadeku je  Roberta  na ty łach aż Uo 
końca w o jny ,  du mu św ie tn ą  posadę w  sw o je j  fab ryce ,  i t. d „  i t. p 
i w  ten sposób udobrucha ow o „p a rs z yw e ,  w ie l i . ie  p rzek leń s tw o " .
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